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dziennik ilustrowany di* wszystkich o wszystkicm
pAOOMOSC! Z CAtEGO ŚWIATA -  HAJCIEKA WSZE PROCESY-SENSACYJNA P o m U l

P r o f e s o r s k i e  s p o r o
w sprawie m ordu brzurfiowickiego 

dalsze zeznania rzeczoznawców w nrocesie Gorgonowef
Kraków, 18-go kwietnia!.

Kiedy wyznaczono termin ponownego 
Mocesu Gorgonowaj, nikt nie przypusz- 
£Zał, ie  sprawa przeciągnie się aż poza 
” więta Wielkanocne. Do tak długiego 
"Wania rozprawy przyczyniła się uietyl- 
0 długa lista świadków dwukrotnie na- 

^et przesłuchiwanych, jak Staś, Zaręba 
JBeckerówna, nietylko wyjazd na w izję 
"> Brzuchowic, ale i wielka rzesza znaw- 

Zdawało się, że  pierw szy dzień 
^świąteczny będzie ostatnim dniem w y 
machiwania opinji znawców. Zdołano je- 
Nak przesłuchać tylko Dyrektora Pań
stwowego Zakładu Badania Żywności Inż. 
fmigroda, dalej prof. Hirszfelda i prof. 01- 
^ychta, wszystkich w  kwestji badania 
°°wodów rzeczowych.

£ p « i i g q  i n i .  Ź m i g r o d a

.  P ierw szy przedstawił swą opinję Inż. 
Ntigrod, Jako ten, który byl obecny przy

badaniach pp. Szym czyka I Lewandow
skiego oraz podpisał protokół sprawo
zdawczy. Inż. Żmigród zapytany, la
kierni metodami badano dowody rzeczo
w e w  Państwowym Zakładzie Badania 
Żywności, odpowiedział, że stosowano 
metody klasyczne, będące w  powszech- 
nein użyciu przy stwierdzaniu śladów 
krwi.

' Ś l a d y  f i t i c i  w? t g f t o w l e

Prokurator: Mnie chodizi o stwierdze
nie, c zy  ślady krwi na futrze b y ły  na ze
wnątrz futra i na paru włoskach, c zy  też, 
jak wynika z protokółu badań profesora 
Hirszfelda, krew była wewnątrz futra, 
na podszewce rękawa.

Inżynier Żmigród stwierdza, że ślady 
krw i znalezione były  na podszewce pra
w ego rękawa, jego dolnej i górnej części. 
Na żądanie sędziów przysięgłych, profe
sor Żmigród pokazuje miejsca futra, w  
których znaleziono ślady krwL

W  Erdlng koło Monachium zmarła w wieka 89 lat Maria baronowa 
Washington, ostatnia osoba noszącą nazwisko Jerzego Washingto
na, wielkiego mąża dziejów l  założyciela Stanów Zjednoczonych,

P o  zaprzysiężeniu profesora Hirszfelda 
Mzewodniczący zwrócił się do niego, aby 
'O ds taw ia ją c  zasady badań grupowo- 
" ci krwi uczynił to w  formie możliwie 
P(łPulamej i jasno zrozumiałej dla laików.
, Profesor Hirszfeld tłumaczy więc, że 
N w  ludzi, podobnie jak i zwierząt, w  

Nrębie jednego gatunku nie jest jednolitą.
Istnieją bowiem pewne różnice bio- 

nemiczne, związane u człowieka z po
godzeniem. W iem y obecnie, że między 

•NPami krwi istnieje pewnego rodzaju 
"k b y  antagonizm. W  surowicy jednej 
®ruPy krwi znajdują się ciała, które zdol- 
e są strącać obcą grupę. Jeżeli ktoś 
ależy do grupy A, to prawie zawsze 

"*ew  jego zlepia się z krwionkaml grupy 
7* Jeżeli ktoś niema własności grupy A, 
Zy Krupy B., należy do grupy Zerowej.

Znawca przedstawił następnie, w  jaki 
Nosób oznacza się rodzaj grupy i ba- 
_anią swoje poparł wywodami różnych 
utorów, zaznaczając przytem, że do- 
Wądczenia dotychczasowe w  sprawie 

?ruD krwi nie są bogate. Profesor Hirsz- 
mówi, że uczeni japońscy wykazali, 

cały organizm ludzki nastawiony Jest 
a Pewną grupę. Nietylko krew, ale i Inne 
°ki ciała ludzkiego przynależą do grupy 

**« B, czy Zero. Niema metody, że z pew- 
JJ^cią można stwierdzić, iż jeżeli chustka 
 ̂ zcpojona jest elementami A, to elementy 
e Pochodzą od krwi, a nie od potu, czy 

CZeKoś innego.
Na futrze znawca nie mógł ustalić z 

®*nością krwi w  znalezionych śladach. 
. a chusteczce zaś stwierdził elementy A

identycznej Ilości, wobec czego nie można 
stwierdzić stanowczo, że elementy te po
chodzą z  krwi.

Wnioski chemików lwowskich były  
niesłuszne, tw ierdzi profesor Hirszfeld, 
gdyż mogli oni powiedzieć na podstawie 
swych badań tylko tyle, że na futrze jest 
krew albo oskarżonej albo denatki, nato
miast nie wolno im byto powiedzieć, że 
plamy pochodzą od krwi denatki. Na 
obronę jednak lwowskich znawców, p. 
W estfalewicza i p. Opieóskiego, profesor 
Hirszfeld dodaje, że błąd, który oni po
pełnili w  swojem orzeczeniu, popełnia czę
sto wielu innych znawców. Gdyby sąd 
lwowski otrzymał odpowiedź sformuło
waną w  ten sposób, „na futrze jest krew 
albo denatki albo oskarżonej", to z tą 
ekspertyzą nie dałoby się nic zrobić.

Staranność  b a d a h

Następnie, na żądanie obrony, wydaje 
profesor Hirszfeld swoją opinję o staran
ności badań Państwowego Zakładu Bada
nia Żywności i stwierdza, że nigdy nie 
miał powodów do żalu i jest przekonany 
o dobrej marce i staranności badań od
działu toksykologicznego.

Po krótkiej przerwie zwrócono się do 
dyrektora Żmigroda, by przedstawił, c zy  
zakład, którym kieruje, ma odpowiednie 
środki i instrumenty do badań. Inży
nier Żmigród oświadcza, że sprowadza do 
badań wszelkie potrzebne, choćby bardzo 
kosztowne chemikalia i instrumenty 1 ni
gdy nie spotkał się w  ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych i  odmową, udzielenia 
kredytów na zakupno potrzebnych rzeczy.

O r z e c z e n i e  p r o f .  Ctbrycfnta 
o  stadach hruwi o b m h m

**o tycn przemówieniach nastąpiła trzy brycht w  związku z opinją, jaKą ma w y- 
^ adransowa przerwa, poczem przez dać o  śladach krwi na dowodach rzeczo
n y  Kodziny przemawiał profesor 01- wych.

- '  
kruj
Zakn

'Pa denatki) ale nie tylko w  miejscach
bawionych, ale i w  innych i to w

Trzygodzinna mowa

Na wezwanie przewodniczącego prof. 
Olbrycht oświadczył, że medycyną sądo
wą zajmuje się od roku 1909 jako asystent 
zakładu medycyny sądowe] Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, kierowanego przez prof. 
Wachholza, nestora polskich medyków 
sądowych. Medycyna sądowa rozrosła 
się do paru działów, a specjalnością jego 
(profesora Olbrychta) jest badanie dowo
dów rzeczowych, które przychodzą do 
Krakowa z  całej Polski, na pierwsze miej
sce zaś wysuwa się badania krwi.

Zwracając się do profesora Hirszfelda 
profesor Olbrycht mówi:

—  Z prawdziwem zadowoleniem w y 
słuchałem opinji profesora Hirszfelda, 
chcę jednak powiedzieć, że profesor Hirsz
feld nie jest medykiem sądowym. Na tej 
sali sądowej należy traktować rzeczy z 
punktu widzenia sądowo-lekarsklego.

Obrońca Ettlnger: Proszę o  zaprotokó
łowanie tych zdań profesora Olbrychta.

Przewodniczący (upommająco): Pro
szę niech panowie narazie nie zaczynają.

Prof. Olbrycht: Proszę pana przewód- 
niczącego, żeby nie pozwoli! mi przery
wać.

Mec. Ettlnger (widocznie poirytowa
ny): Proszę bardzo, żeby mi p. prof. Ol
brycht oszczędził swoich uwag.

Do takich utarczek obrońcy Ettingera 
z prof. Olbrychtem z powodu uwag prof. 
Olbrychta, krytycznie oceniającego o- 
świadczenia prof. Hirszfelda, dochodzi 
kilkakrotnie przed sądem.

Prof. OJbrycht w  długim wywodzie 
wytyka błędy znawcom - chemikom 
lwowskim, znawcom - chemikom war
szawskim i prof. Hirszfeldowi.

Na wstępie zajął się prof. Olbrycht 
kwestją kału, znalezionego obok pokoju 
Lusi. Kału tego, jak oświadczył, nikt nie 
badał i wywodzi, że nie był to kał ludzki, 
jak to powszechnie twierdzono, ale kał 
zw ierzęcy, prawdopodobnie kał psa.

Przechodzi następnie prof. Olbrycht 
do kwestji ran na ręce oskarżonej i za

znacza, że jeżeli chodzi o podłużne obra
żenia na dłoni, to są one możliwe od 
pchnięcia ręką w  kierunku urazu. W  tym
wypadku od pchnięcia szyby i zaczepie
nia po jej wyj?iciu o wystające kawałki. 
Obrażenia poprzeczne mogły powstać 
przy ruchach poprzecznych albo obroto
wych. Prof. Olbrycht, przedstawiając ob
szernie metodykę badania krwi na dowo
dach rzeczowych zaznacza, że starał sie 
w  krótkości przedstawić to, o czem stu
dentom mówi przez trymestr.

W  dalszym ciągu rzeczoznawca *  
dziedziny medycyny sądowej zajmuje sie 
bliżej ekspertyzą chemików lwowskich i 
chemików warszawskich. Zarzuca on che
mikom lwowskim, że w  ciągu czterech 
dni wykonali oni pracę, która powinna 
była zająć 3 miesiące. Nacisk władz w  ta
kiej sprawię, gdzie chodzi o  życie ludz
kie, nie może stanowić wymówki. L w ow 
scy chemicy —  zarzuca prof. Olbrycht —  
nie prowadzili tak ważnej próby biolo
gicznej w  celu stwierdzenia, c zy  na do
wodach rzeczowych są ślady krwi ludz
kiej czy zwierzęcej, a natomiast orzekli 
o grupowości krwi. By to wyszło na jaw, 
musiano odesłać dowody rzeczowe do 
prof. Hirszfelda w  Warszawie, który skie
rował dowody do badania biologicznego 
do Zakładu Badania Żywności pp. Szym
czykowi i Lewandowskiemu.

J K o n c o i r e  rrniostżi
p r o / .  Cfbrychta

Kończąc prof. Olbrycht wymienia po
nownie przedmioty, na których znalazł 
krew ludzką, miedzy in. na futrze l chu
steczce, znalezionej w  piwnicy. Oświad
cza, że badania nad grupowością krwi nie 
mają za sobą prób życia i dlatego należy 
wnioski ze śladów krwi wyciągać na 
podstawie całego przewodu sądowego, bo 
jedynie na podstawie tego przewodu mo
żna sobie wyrobić o tem właściwe zdanie. 

Dalszy ciąg rozprawy w  środę.
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S t a  kalastrofa di tmlii .1 . M '
spiesząca na pomoc górnikom koiamna ratownicza nlegla zatrucia 
 = 14 górników i sztugar zalruci gazami

W czo ra j p rzed  poł. m iędzy Rodzi
ną 10 a 11 w  podziem iach  kop. Re
n ard " w  Sosnowcu a górn ik ów  u legło  
silnemu zatruciu gazem , k tó ry  w y 
dziela się z  zawalisk , ob ję tych  silnym  
i  izo low an ym  zupełnie ogn iem .

N atychm iast zaalarm owano zarząd 
kopaln i, k tó ry  pod d ow ództw em  jed
nego  ze starszych szty garów  zorgan i
zow a ł pom oc. D rużyna z  12 gó rn ik ów  
w yruszyła  na pom oc zatru tym , k tó
rych  w yn ies iono  z  zagazow an ego  te
renu i po dłuższych usiłowaniach zdo
łano p rzyw róc ić  do życia. Są to  g ó r 
n icy Józe f G ryn  i W ładysław  K oz ie ł. 
O bydw uch  odw iez iono  do szpitala.

W  p ierw szym  m om encie jednak 
członkowie drużyny ratowniczej,

skazany na 8 lat więżenia 
na wolnofci

Skazany swego czasu na 8 lat w ięzie
nia, kapitan policji niemieckiej z Racibo
rza, Notzny, zwolniony został w  sobotę 
z  więzienia w Katowicach i wspólnie z in
nym szpiegiem w  drodze wymiany za 3 
obywateli polskich, skazanych w  Niem
czech za szpiegostwo, wysłany do Nie
miec. W  Bytomiu zgotowali hitlerowcy 
i policja Notznemu entuzjastyczne przy
jęcie.

TEATfWilNO
TEATR POLSKI W KATOWICACH!

Środa: o g. 20 ..Nowa umowa malzłósk#".
Czwartek: o g . 20 ..Pierwsza pani Prazer".
Sobota: o g. 15 „Plonie ognisko" (dla tzkdfl
wleoz. „Przeklęta srebro" (premiera),

KINA s
Katowic#: C a e lto l „Jego ekscelencia-jubjslct".

Casloo „Mumia”. Coiosseum „M6J przyjaciel 
król". Pałace „ShanghaJ-Bxpress". R I a 11 o „Pad 
Twolą obronę". U o 1 o 8 „Jaka żooa. taka noe". D ę b l* 
a a „Wyrok morza".

Mysłowice: Union „Arlaaa” I „Wielkomiejskie o’«* 
nie".

Szopienice: H e lios  ,,Donovan".
Król. Hutai Apo llo  „Blond Votus" 1 „Biały Mu

stang". Coiosseum „Pod Twoją obronę" I „Panien* 
ka I milion". Rozy „Kurier carski" 1 „Cudotwórca".

Bielsko: Aipollo „W cleniu krayia". M iejski#  
pMumJa". M iejsk ie  w Bialei „Obraza majestatu".

RADJO: 
środa. »  kwietnia 1533 r.

Katowice. 1137 Sygnał czasn. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.20 Komunikat meteorologiczny. 15.35 
Obrazek słuchowiskowy dla dzieci 13.55 Skrzynka -oct* 
towa techniczna. 16 Muzyka lekka. 10,20 Odczyt dla ma
turzystów. 17 Koncert orkiestry reprezentacyjnej polsk'el 
marynarki woiennel. 17.40 „Place a bezrobocie". 15 Od
czyt dla maturzystów. 18.23 Odczytanie wierszy zakwa- 
llilkowanych przez Jury do konkursu poetyckiego 20 
Koncert orkiestry lazzowej. 21.05 Koncert. 22.05 „Na wi
dnokręgu". 22.23 Intermezzo muzyczne. 2235 Odczyt w 
Języku esperaneklm.

Wrocław, Gliwice. 0.15 Gimnastyka I koncert 11.15 
Komunikaty. 11.30 Odczyt rolniczy. 11.50 Koncert. 13,05 
i 14.05 Płyty. 14.45 RozmaitoSci. 13.10 Komunikaty. 15,30 
PieSnl romantyczne. 18,25 Stare plełnl Indowe. 20 Kon
cert. 21.35 Wesoła muzyka.

Morawska Ostrawa. 6,15 Olmnastyka I rosmaltoid.
10,10 Koncert. U Ptyty I komunikaty. 12.30 Koncert. 17,10 
Teatr marionetek. 18.23 Koncert 20.20 Słuchowisk#.

uczuli mdłości 1 stracili przytomność, uratować. Część z nich przebywa w 
Na dole wynikła panika. szpitalu.

W szys tk ich  zatru tych  gazem  gó r- P race ratunkowe trw ają  nadal, po- 
n ików  w raz ze s ztygarem  zdołano nieważ gaz zagraża całej kopalni.

Stan załogi przędzalni „MoIle”
mmmmmmmat będzie powiększony
. . I f r l o p y  iu rn u s o r r e 44 r r  /kutie „ttrótemsGief 
(fłeduferfe r r  rafinerii r o p y  „J la f ta r n in  S i

REPREZENTACJE
KATOWICE, UL MAR JACK A  3. TEL 960 
SOSNOWIEC. UL S-toAJA SA.TEL.Sf2 
P Ą B R O W A .  UL S T A S Z / C A  J3 
C Z E L A P Ż  U l  B Y T O M S K A  56  
KRÓL HUTA. OLZ JEDNOCZENIA 1TEL62S 
RY BN IK . UL Z A M K O W A  9 .TEL.97 
B I E L S K O . U L . P B Z E K O P  11 
BEUTHEN. O/S KA /i FRAHZ JOSEPH PUO. TElStHB 
POZNAŃ. UL DĄBRO W SK IEGO  76 
CZĘSTOCHOWA.UL. N U  PANNY S 3 m. 16 
K R A K Ó W .  U L .K A R M E L IC K A  15 
Z A W I E R C I E ,  UL. 3 - M A J A  5

Jak swego czasu ju i donosiliśmy, przę- logi. Komisarz demobiMzacyjmy zajął do 
dzainla „M otto" w  Lublińcu została w gru- znaczył na dzień dzisiejszy konferencję, w 
dniu ub. r. na czas przejściowy rniioruchu- której oprócz przedstawiciela dyrekcji
miona, a robotnicy zwolnieni. Dyrekcja przędzalni, weźmie również udział poseł 
zakładu przy powtórnem uruchomieniu Kozubski z ramienia Zw. Metal, (kr.)
przędzalni w  dn. 15 stycznia br. przyjęła
tylko część załogi w  liczbie 270 robotni-

Załoga huty „Królewskiej** została po
dzielona na cztery grupy, które kolejno

ków i to indywidualnie oraz na nowych i wysyłane są na 3 mies. „urlop tumuso- 
niekorzy-stnych warunkach. Ponieważ re- w y ". Ponieważ trzymiesięczny okres dla 
szta załogi, nieprzyjęta powtórnie do pra- grupy trzeciej kończy się 30 bm., Zarząd 
cy, z dniem 21. marca br. Już wyczerpała huty wypowiedział 15 bm. około 700 robo- 
ustawowe wsparcie i znajduje się obecnie tnikom, należącym do 4-tej grupy, pracę 
w  skrajnej nędzy, a z drugiej strony no- na 1 maja br. (kr.)

Środa

1 9
Kwiełnia
I433

Dziś: Tymona m.
Jutro: Wiktora i Ant. 
Wschód słońca: g. 4 m. 55 
Zachód: g. 19 m. 04 
Długość dnia: g. 14 m. 09

KALEt' 
Wschód ksi 
Zachód ksli

JDARZ KSIĘŻYCOWY, 
lężyca: g. 3 m. 18 
sżyca: g. 13 m. 03

ZMIANA KSIĘŻYCA
Poniedziałek. 17. IV.. godz. 5.17 ost. kw. 
do poniedziałku 24. godz. 19.38.

woprzyjęci robotnicy, pracnja przez cały 
czas bez żadnych świętówek, Zw. Meta-

15 bm. wypowiedziano pracę wszystkim 
robotnikom, zatrudnionym w rafinerji ro-

lowców Z. Z. P . w Król. Hucie interpelo- py „Naftamin" w  Katowicaoh-Ligocie. Jak
waił u Komisarza demoMMzacyjnego 
sprawie znacznego powiększenia stanu za- 
tej sprawy przychylne stanowisko i wy*

się dowiadujemy, wypowiedzenie to stoi w  
związku z  wydzierżawieniem tegoż zakla- 
diu.

Posłowie irancnscy
zw ie d z a ją  k o p aln ie  S k a rb o fe rm n
W  dniu wczorajszym przyjechała do Król. 

Huty wycieczka złożona z 8-mlu deputowanych 
francuskich, celem zwiedzenia kopalti Skarbo
wych. a w szczególności najnowszych urzą
dzeń kopalni „Wielki Jacek" w Król Hucie. 
Obiadem przyjmował KMi w kasynie urzędni- 
czem Skarbofermn dyrektor techniczny Ber- 
rain. Wycieczka zabawi w KróL Hucie przez 
kitka dni.

urlzUfeâ óuKtjcń
c f r ó k t e i x c K e a d f l « a ) l f f

— Plenarne posiedzenie Sejmu ślqsk!eS9 
odbędzie się dziś, w środę, o godz. 15-tel.

— W dniach 22 1 23 bm. odbędzie się w K * 
towlcacb XIII walny zjazd Związku HarC^J j 
stwa Polskiego. W sobotę, o godz. 10 rano V* j 
mszy św. w kościele garnizonowym, którą 
lebrować bedzle ks. biskup Adamski, na*W' >

— ^ _  otwarcie ziazdu w sali Zakładów Technlc*Kubusiowi powinęła sic nojja
1.000 harcerzy I harcerek.

Śmiałe napady rabunkowe
14 bm. wieczorem wtargną? do składu 

Elżbiety Grimmowej w Lipinach. przy ul. 
Bytomskiej, zamaskowany sprawca 1 po 
steroryzowarau jej straszakiem zamierzał 
dokonać rabunku. Grimmowa na widok 
bandyty wołała o pomoc, wobec czego 
sprawca zbiegł ze składu ł w  podwórzu 
na wszczęty alarm przez poszkodowaną 
przytrzymany został przez lokatorów. 
W  czasie szamotania zdołał się on w yr
wać i zbiegł, pozostawiając w  podwórzu 
czapkę.

Pół godziny później w  Lipinach. na u!. 
Herbera, zaczepioną została znienacka

powracająca do domu kierowniczka skła
du, Gertnerowa Łucja z Lipin. Sprawca 
w yrwał jej torebkę skórzaną, zawiera
jącą 150 zł. i różne artykuły spożywcze. 
W  toku zarządzonego pościgu ujęto 
sprawcę tego napadu, Henryka Brondera, 
lat 20, zam. w  Lipinach. przy ul. Król.- 
HuckieJ 8 i brata jego Ernesta. P rźy  kon
frontacji z  poszkodowaną Grimmową i 
Gertnerowa. Bronder Br. rozpoznany zo
stał jako sprawca napadu. Ponadto przy
trzymano Rothera Ryszarda, który iya l 
również udział w  napadzie na skład Grim- 
rrrowej.

63-letni staruszek
■HnBRX»pod Holami samochodu
Niesumienny szofer zblcfił ule (roszcząc sie onajechanego

14 bm. wieczorem na u!. Krakowskie) w ber I Innych obrażeń wewnętrznych. Odstawio- 
Za wódziu najechany został samochodem oso- no go do szpitala miejskiego w Katowicach 
bowym 63 letni Paweł Blazy, zam. w Szopie* gdzie pozostaje pod opieką lekarską. Kierow
nicach. przy ul. Bagno 6, przyczem doznał po- ca tego samochodu nie troszcząc się o naje- 
walnych okaleczeń głowy, złamania kilku że- chan ego, odjechał szybko w dalszym kierunku.

Straszna Śmierć staruszki
w płoni letni ach

W nocy z dn'a 14 na 15 bm. znaleziono we wszelkiego prawdopodobieństwa ubranie Przy- 
własnem mieszkaniu bez znaku życia Przywa- warowe' zapaliło sie od otwartego pieca, 
rową Marję, wdowę lat 86 zam. w Radzionko* przyczem staruszka doznała silnego poparze- 
wie, przy ul. Kopateanej 7. Ubranie na zwfo- ma. na skutek czego zmarłą 
kacb byio niiemaJ zupełnie spalone. Według

Bezrobotni budu|q osiedla 
mieszkaniowe

Przegląd pierwsze) drożyny robocze) w Katowicach
Wczoral przed gmachem Śląskiego Urzędu nym Śląsku, sa traktowane Jako oddz!aiy do- 

Wojewódzkiego odbył się przegląd pierwszej świadczajne. Bliższych szczegółów dotyczą- . .
drużyny robotnicze', zorganizowanej w Kato- cych organizacji oddzaiu ■ prac udzielili pra ska podczas odbywającego się targu Pri 
wicach, celem wykonania prac pod budowę sie pp. dr. Przybyła, radca Obierek i inż. Za- 
osiedła mieszkalnego w Ligocie. Zaznaczyć czyński. Wedtug informacyi p. dr. Przybyły 
należy, ie  oddziały zorganizowane na Gór- duch w oddziale jest bardzo dobry.

— 11 bm. odbyło się w Radlinie z lnicjat^ 
wy wydziału miejscowych towarzystw P®1* 
skich publiczne zgromadzenie protestacyjfl® 
przeciw prowokacyjnemu zachowaniu się 
jówek niemieckich na terenie tutejszym i 
biciu akademików polskich w Rybniku i R* 
duitowach, przy udziale przeszło 700 osób. °  
przemówieniach kier. szkoły Ruśnioka i u r« ; 
dnika Urzędu Skarbowego Wolnego z Radlm* 
uchwalono rezolucję, wzywającą do bezwzKj® j 
dnego bojkotu towarów, filmów 1 prasy ai®“ 
mleckiej. ^

— 6 bm. znaleziono torebkę damską, zaw|£ 
rającą 2 zł. I wiązankę kluczy, ponadto znal®* 
zlcno 10 bm. trzewik damski (prawy). Rzecz> 
te odebrać można w Dyrekcji Policji w Kro 
Hucie, pokój nr. 8.

— W drugim dniu świąt w kinach blefsklołj 
znalazło się kliku doliniarzy, którzy skr™* 
kilku osobom pieniądze. Jednym z poszkod® 
wanycb jest krawiec Józef Cygorek, zam. 
Bielsku, przy ul. Bllchowej. któremu kieszo® 
kowiec skradł 120 zł. wraz z portfelem.

— W nocy na 15 bm. oderwał zawodo*^ 
złodziej kłódkę przy wrotach stodoły Lud*1' 
ka Wischlera w Drogomyślu 1 skradł ro*® 
męski, wartości 2S3 zł. Prawdopodobnie *** 
sam sprawca wszedł przez niezamknięte o»* 
do korytarza budynku tego gospodarza, gdz' 
skradł ze spiżarni 23 kg. słoniny. 30 klgr. szy®j 
kl. a ze strychu 3 pary trzewików — łącz®*' 
wartości 220 zł.

— Ze strychu Jerzego Jaryscha w Stary*9 
Bielsku skradł! 15 bm. nieznani sprawcy 50 k£ 
słoniny, 1 szynkę. 8 kg. kiełbasy i 5 kg. sal®* 
sonu, wartości 130 zł.

— Dyrekcja Policji w Bielska podaje I 
ogólne) wiadomości, że od dnia wczorajszej f 
nastąpiła zmiana nazwy placu „Wyzwoieo® i 
w Bielsku, który nazwano pL Żwirki i Wi«ury* j

— W noCy, 15 bm. dwuch nieznanych i 
mywaczy po oderwaniu kłódki, a nastęP9’ l 
rozbiciu szyby dostało sie do magazynu 
dytorskiego Jana Werbera w Kamienicy. W1’  
skradli 6 worków grysiku kukurydzaneg 
wartości około 183 zł.

— W nocy na 16 bm. złodzieje włamali ^  
do biura Związku Robotników Tkackich 
Bielska, przy ul. Republikańskiej 6. gdzie c®. 
pruli boczna ścianę kasy ognłotrwaiel. z kt<£ 
rej skradli 170 zł. w banknotach 1 złoty ze* 
rek damski.

— Dnia 15 bm. przytrzymała poltci#

20 z Buiowic. który czyniąc zakupy, płacił 
czyweml 1-złotówkamL
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Proces inż. Ruszczewskiego
kosztuje dwa razy tyle, <0 proces Gorgonowej

B. premier Bartel wezwany na świadka
Z Warszawy dcmoszą:
Sąid Okręg, wz.00wił we wtorek rozprawę 

w proce®:* Ruszczewskiego po przeszło (y- 
Z°dniowej świąteczne] przerwie. Przed roz* 
Drawą jawną, odbyto posiedzenie niejawne, 
“ a którem sąd zadecydował w sprawie po
dołania w charakterze świadka b. premjera 
Bartla w związku * nadesłaną przezeń depe- 
*za. Po zakończenie obrad niejawnych, otwie
r a ć  rozprawę jawną, przewodniczący try- 
outnatu Duda zawiadomił, ie  postanowiono 
Wezwać świadka Bartla na czwartek, dnia 
20 bm.. jednak t  tem. ie  zeznania Jeg© w 
Ołrawle osobistej nie beda miały znaczenia, 
tdyż pytan a adw. Święcickiego w tej spra
wie zostały zresztą przez sąd uchylone. Na» 

miast sad pragnie przesłuchać b. premjera 
Ola zbadania okolnczności, w jakich warufl- 
D®ch powstały owe głośne piany, które kosz
towały setki tysięcy, kto je sporzadizał l w 
łąki sposób zostały zreferowane premierowi 

Po oświadczeniu tem obrońcy gwałtownie 
Jtotestują przeciwko faktowi, ie  odbyto PO" 
Cedzenie niejawne bez udziału °brOny.

Przewodniczący: Czy obrona nie została
tawiadomiottia, ie  sle posiedzenie takie nie 
Odbędzie?

Adw. Guittmaam odpowiada przecząco. Wo- 
« «  tego przewodniczący reasumuje uchwałę 
®adu z posiedzenia niejawnego i prosi strony 
0 wypowiedzenie się.

Prokurator popiera wniosek przestochanto 
Dtof. Bartla na przytoczone wyżej okoltazno- 
sci. Adw. Święcicki domaga si« ponadto w 
wtienin obrony ponownego przesłuchana mi- 
nistrów Kwiatkowskiego I Miedzińskiego. al
bowiem wyjaśnienia trzech członków ówcze- 
Dnego rządu będą miały wielkie dla sprawy 
'naczenle. Przeciwko powołaniu obu tych 
*wiadków wypowiedzieli się zarówno proku- 
rator Grabowski, jak | radca prokuratury ge
neralnej Krzyżanowski, natom ast obrona ka„ 
leRoryczn!e podtrzymywała swój wntosek, 
Djotywuląc go m. In. tem, ie  min. Kwiatków* 
* «  pomylił tlę w swych zeznaniach I wobee 
le8° konieczna będzie konfrontacja.

Po odbyciu narad sad ogłosił uchwałę, po- 
«tainawa'ącą wezwać b. premiera Bartla (jak 
*° Przedstawialiśmy na wstępie), natomiast 
"fezwarrie b. min. Kwiatkowskiego j Miedraiń- 
*kies?o uznano za przedwczesne ew. wezwą* 
Dje o ileby po zeznaniach P. Bartla okazała 
s>e tego potrzeba.

Następnie sąd przystąpił do zbada,n'a Inż. 
Janowskiego, b. kierownika budowy poczty 
*  Gdyni, który z powodu nadużyć przy tej 
Budowle z»staj już skazany przez sad w Gdy- 

na 2 i pół roku wlęzlen a. Świadek stara

się bardzo szczegółowo przedstawić stan r. powoda udziału wielu rzeczoznawców I 
sprawy, oświadczając, te ,  powodu szalone- długiego, trwającego 4 lata śledztwa. Dotych- 
go pośpiechu nie m<>żna było skonkretyzo- czas obliczony jest koszt tej sprawy na 200 
wać żadnych projektów. ani też kosztorysów, tys. złotych. O tę więc sumę zwiększyły się 

Dotychczas proces Ruszczewskiego trwa jeszcze przeszło mljonowe straty, pon eslo- 
25 dm). Koszty Jego wyniosły 2-krotnńe wię- ne przez Skarb Państwa wskutek radosnel 
cej. aniżeli kosztuje proces Gorgonowej, a to twórczości w min. Poczty.

Z W arszawy donoszą:
. Rozpoczęta w ub. tygodniu głodówka 
,nwalidów trwa w dalszym ciągu. W e 
^torek głodowali oni już 6 dzień z rzędu. 
W ciągu pięciu dni dotychczasowa liczba 
Jodujących zmalała do ośmiu. W  ponie
działek jedeni z głodujących stracił przy
tomność. W ezwano pogotowie, którego 
‘ ckarz udzielił inwalidzie pomocy.

Główni bohaterowie słynnego procesu o szpiegostwo 
i sabotaż, zbliżającego sie obecnie ku końcowi. P o  len 
w e j :  Thornton, jeden z głównych oskarżonych, dy. 
rektor sowieckiego przedstawicielstwa angielskiej tir . 
my Vickers; po p r a w e j : Ku. owa, g lów ny świadek 
oskarżenia, sekretarka biur Yickersa w Moskwie.

Tragiczna wycieczka w  Tatry
Proiesor-lnnjsla zmarł z zimna 1 głodu 
Towarzysza lego znaleziono nieprzytomnego

Naczelnik Sokoła w Zakopanem p. Ad>>!f 
Bujak, znalaizi w odległości 500 mtr. od Jezio
ra Poprackiego nieprzytomnego przemarznię
tego turystę, któremu udzieli] pierwszej po
mocy. Po przywróceniu przytomności, okaza- 
ło się, że zmarzły nazywa się Groński, Jest 
urzędnikiem z Gniezna. Przed 4-ma dniami 
wybrał się w towarzystwie prof. gimnazjum 
Blrkenmajera z Poznania na zrobienie pierw
szego zimowego wejścia na t  zw. Gaicrję 
Gankową. Turyści dokonali pierwszego etapu, 
nocując w namiocie przy ścianie gankowej. W 
nocy z niedzieli na poniedziałek zerwała sie 
wichura, która zerwała namiot 1 strąciła go w 
przepaść. Razem z nim ninęty wszystkie przy- 
bory I żywność. Następnego rana obaj scho

dzili do Poprackiego Jeziora. W  drodze jednak 
prof. Birkenmajer, słabnąc coraz bardzlel. 
omdlewał i wreszcie osłabł do tego stopnia, 
że jego towarzysz musiał go niemal nieść na 
rękach. Stan prof. Blrkenmajera był tak roz
paczliwy. że wkońcu dalej Iść nie mógł i pro
sił o pozostawienie go na przełęczy w odpo
wiednio przygotowanej Jamie ze śniegu. Gdy 
p. Groński zabrał się do kopania jamy, prof. 
Birkenmajer zaczął konać. Po kliku minutach 
proi. Birkenmajer zmarł na rękach towarzy
sza. P. Groński w stanie ciężkiego przemarz
nięcia znajduje się w schronisku przy Poprac- 
klem Jeziorze. W  ubiegły wtorek wyruszyło 
pogotowie ratunkowe po zwłoki prof. Blrkea- 
majera na stronę czeską.

K R A J Y
ZE

W I A T A
— Nowonrianowany minister P°czt 1 Tele

grafów ppłk. Emil Kai ński przyjęty został na 
Zamku 1 w obecnośoi premjera Prystora zło
żył na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej przy 
Sjęgę służbową.

— W związku z odebraniem debttu szere
gowi dzienników I czas°pism poiskeh w 
Niemczech, czynniki miarodajne w Warsza
wie rozważały kwestię odebrania debitu pocz
towego w Polsce kilkunastu dz ettnikom f cza
sopismom niemieckim. Jak słychać opróc* 
znanej „Berlluer Illustrlerte Zeitung", która 
utraciła Już debit, utracić ma również debit 
„Beri iii er Tageblatt". „Berliiier III. Zeitung" 
rozchodziła się w Polsce w olbrzymiej Ilości 
16 tys. egzemplarzy tygodniowo.

— W kościele Najświętsze] Marjj Panny na 
Starym Mieście w Warszawie w nocy w cza
sie świąt Wielkanocnych popełniono święto, 
kradztwo. Do kościoła dostali się złodzieje f 
skradli cenną Pamiątkową monstrację, wiel
kiej wartości, splądrowali tabernakulum 1 roz
bili trzy puszki. Policja Jest na tropie zbrod
niarzy.

— W Aiejł Zielenieckiej w Warszawie zda
rzyła sie w poniedziałek straszna katastrofa 
samochodowa . Od przejeżdżającej taksówki 
oderwało się koło. samochód zaś wpadł na 
słup, ą następnie runął wraz z pasażerami * 
nasypu wysokości około 2 pleter. Rannych 
zostało pięć °sób. Tego samego dnia na mo
ście Poniatowskiego nastąpiło zderzenie tak
sówki r tramwajem. Ofiarą katastrofy padło 
pięć osób rannych.

— Sowiecki komisarz dla spraw zagranicz
nych wystosował pod adresem posła japońskie
go w Moskwie notę protestacyjną w sprawie 
ostatnich zajść na Dalekim Wschodzie, gdzie 
na terenie kolej] wscbodnio-chińskiej interesy 
sowieckie zostały narażone na poważny 
szwank. Pod koniec nota zawiera otwarte za. 
pytanie pod adresem Japonjl, czy zmieniła 
swoją politykę wobec Sowietów I czy jej 
oświadczenia pokojowe z zeszłego roku mają 
jeszcze Jaka wartość. Przy wręczaniu noty 
dano posłowi Japońskiemu do zrozumienia, że 
rząd sowiecki życzy sobie, by odpowiedź na 
nią była przesłana do Moskwy możliwie jak- 
najszybciej.

— Na szosie pomiędzy Florencją ł Rzymem 
wydarzyła się we wtorek wielka katastrofa au. 
tobusowa, która pociągnęła za sobą śmierć 2 
osób. Ciężko zraniono zostało 24 osób. W. 
autobusie znajdowali się zagraniczni turyści

— Na dworcu Cockett w hrabstwie Swan- 
sea w Anglji lokomotywa w pełnym pędzle na. 
jechała na stojący pociąg pospieszny. Wsku- 
tek zderzenia ostatnie 2 wagony wyskoczyły 
z szyn, wywracając się. 26 osób zostało ran
nych.

— Donoszą z Kalkuty, Iż koło Czyłtagong 
Bengalu, znaleziono szczątki samolotu. Są 

to, jak przypuszczają szczątki aparatu, na któ
rym lotnik wioski Rablano dokonywał lotu s 
Anglji do Australji i 0 którym brak jest wiado- 
mości od 14 kwietnia br.

PRZYGODY 
SPISKOWCÓW 
/SZPIEGÓWB2k§£L 

Pod groźba rozstrzelania
46)

Wieczoiem wszyscy aresztowani 
przymali pożywienie. Podano im zupę 
* Kawałek chleba razowego.

Następnego dnia aresztowanych 
Przesłuchiwał oberleutnant Jansen, ofi
cer wywiadu (Brigade Nachrichtenoffi- 
2l?r), przybyły specjalnie z Wrocła
wia do Kluczborka. 

b W  zeznaniach aresztowanych nie 
nic sprzecznego. Wolski twier

dził nadal, że nazywa się Stanisław 
J^szubiak. podchor. I. mówił zaś. że 
•est nauczycielem Wiścikiem. Franci- 

Łakomy udawał, że nie rozumie 
’ ‘0Wa po niemiecku, nazywa się Jure- 
?2ek i pochodzi z jakiejś wioski W lo- 
dClska na Wołyniu. Taką wioskę tru- 
j*n°  było znaleźć na mapie, a sam Ła- 
r jn y  nie umiał nawet powiedzieć, czy 

wioska istnieje. Brat jego. Paweł 
*-akomy. poszedł w ślady swego star

szego brata i twierdził, że nazywa się 
Jerzy Orator. Zmyślił naprawdę dzi
wno nazwisko, a co do miejsca pocho
dzenia, również coś wsjjomniał o W o
łyniu.

Hadasik nie miał już potrzeby ukry
wania się. Poznali go żołnierze, po
chodzący z jego wioski. I on ich znał 
osobiście i wiedział, że renegaci ci 
(obecnie „najlepsi" Polacy) zdradzili 
go.

Nie kryli się ze swojemi nazwiskami 
Jan Hajda, Franie!, Ochmann, Wołek 
i inni. W ierzyli taktyce Wolskiego. 
Obrona przez niego wskazana, była 
prosta i prowadziła do wolności.

Oberleutnant Jansen brał specjalnie 
na spytki Wolskiego i Hadasika. Od 
pierwszego, podającego się za kaprala 
w wojsku wielkopolskim, dowiedzieć 
chciał się szczegółów o organizacji

armji, o uzbrojeniu, wyekwipowaniu, 
nastrojach wśród żołnierzy. Szczegól
nie zaś interesował się, skąd się wzięli 
w  armji wielkojrolskiej oficerowie.

Wolski, udając wielkiego znawcę, 
plótł nie do rzeczy, a szczególnie sta
rał się nie zdradzić jakiegokolwiek 
szczegółu w znaczeniu wojskowem. 
Zamiast o armji wielkopolskiej, W ol
ski począł opowiadać szczegóły, za
czerpnięte z dawniejszej armji cesar
skiej Niemiec.

Jansen był widocznie niezadowo
lony, bo odezwał się do Wolskiego:

— Mnie się zdaje, że pan dużo nie 
wie. Ładny z pana kapral. U nas sze
regowiec wie więcej.

Wolski zrobił obrażoną minę. Gdy 
mu Jansen zwrócił uwagę, że opo
wiada szczegóły z armji niemieckiej; 
Wolski na swoje wytłumaczenie od
powiedział:

— Ja dopiero przed miesiącem zo
stałem powołany do wojska.

Jansen machnął reką i uważał dal
sze przesłuchiwanie Wolskiego za bez
celowe.

Hadasika począł Jansen w ypyty
wać o grupę bojowców podchor. Ma
zura, która zniszczyła mosty pod Oles
nem.

W  międzyczasie jednak Wolski, 
siedząc razem z Hndasikiem w jednej 
celi, pouczył go, co ma mówić. Hada
sik trzymał się też wskazówek W ol
skiego,

Zaprzeczył stanowczo jakoby na
leżał do grupy Mazura i brał udział 
w wysadzaniu mostów dynamitem. 
Przyznał się tylko do znajomości 
z Mazurem, Warzechą i Czarnieckim, 
w których towarzystwie byl widziany.

Wolski przypuszczał, że jeden ze 
spiskowców zaprzedał się Niemcom 
i zdradził im wszelkie szczegóły, do
tyczące grupy Mazura i akcji pod 
Olesnem. Wpoił więc w Hadasika. by 
ten stanowczo żądał dowodu, to jest 
konfrontacji z tym nieznajomym, który 
oskarżył Hadasika, że należał do gru
py spiskowców i brał udział w zama
chu.

— Chociażbyście mieli być roz
strzelani, to dowiedzieć musicie się, 
kto was zdradził. My już się pomści
my — mówił Wolski.

Hadasik słowa to zapamiętał do
brze. Umówili się jeszcze, że gdyby 
udało się Hadasikowi dowiedzieć 
o nazwisku zdrajcy i gdyby już nie 
mieli się spotkać, to Hadasik miał naz
wisko zdrajcy wykrzyknąć kilka razy 
głośno w nocy, przez okno swej celi.

Jansen, przesłuchując Hadasika, nie 
zdradził się jednak, skąd wywiad nie
miecki miał tak dokładne informacje 
o grupie podchor. Mazura. Nazwisko 
zdrajcy nie zostało ujawnione.

. (C ią g  d a lsz y  n a stą p i).
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6TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie
niem. te będzie tępił złych, a bronił po
krzywdzonych. W Jakiś czas potem Lu- 
bar zmusił do małżeństwa z soba księż
niczkę Klementynę Sułkowska. uk°chaną 
Klimczoka. Przyczyniła się do tego Fran
cuzka. p. Dubelle. która usidliła księcia 
Sułkowskiego, pragnąc zostać Jego toną. 
Pewnego dn a do pokoju Dubelle wszedł w 
przebraniu Bertrand, ojciec jej dziecka I 
wspólnik JeJ zbrodni. Zbyła go pewna sn- 
mą pieniędzy i słysząc zbliżające się kro
ki księca, wypuściła go ukryłem wyjściem. 
W  tej chwkl ukazał się książę Sułkowski.

—  Jeżeli innego nie masz powodu, 
to  m ożesz być spokojną, kochana H o r 
tensjo. W ieś c i nie zaw iod ły  nas. H a- 
b ia Szym on  Lubar pow rócił rz ec zyw i
ście i jestem  przekonany, że w  te j 
chw ili, g d y  o  nim rozm aw iam y, baw i 
się już z  K lem en tyn ą !

—  A  w ięc  p rzy ję ła  g o  uprzejm ie?
K sią żę  w zruszy ł ramionami.
—  T e g o  nie w iem . Jestem  jednak 

p rzekonany, że się namyśli i przeła
m ie sw ój upór. C zy  to  się stanie dziś, 
c zy  jutro, dla nas, kochana H orten sjo , 
je s tto  rzeczą obojętną.

Z b liży ł się do n iej i chciał ją  uści
skać i pocałować. A le  H orten sja  
oparła się temu. Jeszcze h ie  och łonę
ła z w rażen ia, jak ie nagłem  z ja w ie 
n iem  się sw ojem  Bertrand pozostaw ił. 
S trach, jak i w  niej jeszcze  nurtował, 
nakazywał je j w ziąść księcia za słow o  
i  p rzysp ieszyć  ślub, aby Bertrand nie 
m iał sposobu, je j w  tem  przeszkodzić.

—  M ośc i książę —  przem ów iła, 
nadając sobie pełną godności postawę. 
—  P roszę  się na m nie nie gn iew ać, 
je że li zm uszona jestem  okazyw ać d  
oboję tność , k tóra nie odpow iada m o
im uczuciom. D op ie ro  przed godziną  
byłam  św iadkiem  ro zm ow y, jaką dw ie  
służące m iędzy sobą toczyły . N iepo - 
strzeżona p rzez nie musiałam rum ie
nić się ze wstydu, g d y  w  sposób nie
god n y  k ry tykow a ły  nasz stosunek. 
G odność m oja nie pozw a la  m i p ow ta
rzać  wszystkich  szczegółów .

W ys ta rczy  księciu, je że li zapewnię 
go , że rozdrażn ien ie, jak ie zauw aży
łeś u mnie p rzy  w stęp ie, b yło  następ
s twem  o w e j podsłuchanej rozm ow y.

T w a r z  księcia posępniała, a o czy  
ciskały b łyskawice gniewu.

—  H a, na to  się odw aża ją? —  w y 
k rztusił? —  M a ją  czelność zn ieważać 
c ię  w  m oim  w łasnym  dom u? P r z y 
rzekam  ci m oja droga, że ow e służące 
ukarzę surowo i każę je  natychm iast 
w ypędz ić  z  zamku. P roszę  m i podać 
ich n azw iska !

Pan i D ubelle p rzecząco wstrząsała 
głow ą.

—  T e g o  uczynić nie m ogę mości 
k siążę ! C zy  sądzisz, że się to  zgadza 
t  m ojem  stanowiskiem , gd vb ym  się 
m iała mścić na pospolitych  sługach? 
Zresztą  służące nie bardzo są winne. 
Jeżeli bow iem  pow ażnie zastanow ię 
się nad sobą, w ted y  mości książę, 
m uszę sobie pow iedzieć , że ludzie nie 
b ez pow odu mnie obw in iają i potęp ia
ją. N ie , to  nie wystarcza w ypędzić  
s ługi z domu. Ja sama, mości książę, 
muszę odejść. N ie  pow innam  dłużej 
pozostaw ać pod tw oim  dachem. Ze 
w zględu  na cześć m oją kobiecą muszę 
odejść czem prędzej. T y m  ty lko  spo
sobem potw arcom  zamknę usta i unik
nę podejrzeń.

K sią żę  Sułkowski był bardzo za
frasowany.

—  Cóż to  za m yś l! —  zawołał w  
Uniesieniu. —  Chcesz mnie opuszczać,

chociaż jesteś m oją narzeczoną i w  
k rótk im  czasie staniesz ze mną przed 
o łtarzem  ?

—  M ośc i książę —  odpow iedziała 
Francuzka dumnie —  wcale nie w ą tp ię 
o tw o ich  dobrych  chęciach. T y le  jed 
nak jest jeszcze przeszkód  do usunię
cia, że w ie le  jeszcze w o d y  upłynie w  
Białce, zanim będę m ogła zostać tw o
ją  żoną. ^

P rze z  te s łowa osiągnęła, co zam ie
rzała. K s ią żę  zaklinał się, że je j obawa 
jest nieuzasadnioną. Chciał ślub 
przysp ieszyć  wed le  możności i p rzy
rzekał, że już za k ilka tygodn i połą
czą się w ęzłem  małżeńskim.

W łaśn ie  zaczął pani Dubelle, k tóra 
w reszc ie  p ozw o liła  na to, że usiadł 
p rzy  niej i obją ł ją  wpół, m alow ać w  
różow ych  barwach p rzyszłe  szczęście, 
g d y  za d rzw iam i odezw ały się g łosy  
służby. Jakie znaczenie m iała ta nie
spodzianka?

Zanim  książę zdążył w stać z  m iej-

źe postępow anie tw o je j córk i bardzo 
mnie obu rzy ło  i że nie m ogłem  takie j
obe lg i znieść spokojnie.

Puhar pełen był po b rzegi, w ięc  
musiałem K lem en tyn ie  dać nauczkę, 
chcąc je j pokazać swoją przew agę. 
Jestem jednak kawalerem  i m ożesz mi 
w ie rzyć, że z  tw o ją  córką obszedłem  
się jeszcze dosyć w zględn ie. M im o to  
zaczęła k rzyczeć, p rzez co zaalarm o
wała służbę. W reszc ie  w ydarła  się i 
choć natychm iast zacząłem  ją gon ić, 
udało je j się zbiec. G dzie się obecnie 
znajduje, nie w iem . P rze z  okno ty l
ko w idzia łem , że puściła się drogą, 
w iodącą do mostu. P raw dopodobn ie 
błąka się w  lesie cygańskim  i szuka 
sw o jego  kochanego K lim czoka . H a- 
haha!

O s try , s zyderczy śmiech Szym ona 
Lubara uraził księcia, k tó ry  nie prze
czuwał, jak  straszne nieszczęście spot
kało K lem en tynę.

Szym on  Lubar m iał oczyw iście

—  Cóż się tu dzieje, kochany hrabio?—  pytał się książę zdumiony.-

sca, zapukano, poczem  zaraz w szed ł
służący. P rzych odz ił on z  zamku 
K lim czoków  i donosił, że jest wysłań
cem hrab iego Szym ona Lubara. Pan 
je g o  każe księcia prosić jaknajprędzej 
do siebie.

K s ią żę  Sułkowski tkn ięty  złem  
przeczuciem , natychm iast wyszedł.

G dy znalazł się w  pracowni S zym o
na Lubara, zastał sw ego  zięc ia w  naj- 
w iększem  rozdrażnieniu . L e w e  ram ię 
S zym ona Lubara b y ło  obandażowane.

—  C óż się tu dzie je, kochany hra
b io? —- pyta ł się książę zdum iony. —  
C zy  jesteś ranny? G dzie jest m oja 
córka?

Szym on  Lu b ar zaśm iał się lodo
wato.

—  M ości książę, odrazu pytasz się 
za w ie le  —  odburknął niechętnie. —  
R zeczyw iście  jestem  ranny, a ranę za
dała mi tw o ja  córka. Jakie to  szczę
ście, że uszedłem  z życiem . W  napa
dzie fu rji m ogła  mnie była zabić. 
U dało  mi się w reszcie  ją poskrom ić, 
ty lko  oberw ałem  —  p rzy  tych słowach 
w skazyw ał na ram ię, —  cios żądany 
szty letem .

K sią żę  Sułkowski zbladł.
—  A  to rzecz niesłychana. Jestem 

w  najw iększym  stopniu zdum iony. 
P rzy jm ij panie hrabio, odem nie w y 
razy g łęb ok iego  współczucia. G dzież 
jest to  n iew dzięczne i krnąbrne stw o
rzen ie? Chciałbym  z nią p om ów ić !

—  N a  to  pytanie nie m ogę  ci n ie
stety dać dostatecznej odpow iedzi —  
tłóm aczył się Szym on Lubar. —  M o 
żesz sobie wyob razić , kochany książę,

wsze lk ie  p ow ody  do zata jen ia przed 
ojcem  niesłychanych okrucieństw , ja 
kich dopuścił się w zg lędem  K lem en 
tyny. R ów n ież postarał się o  to, aby 
książę nie dow iedzia ł się praw dy, na
kazał bow iem  służbie m ilczenie. K s ią 
żę Sułkowski był zupełnie bezradny.

Naradza ł się za raz z  Szym onem  
Lubarem , jak im by sposobem  najłat
w ie j ująć zb iega.

—  Już wydałem  stosow ne rozpo
rządzenia —  pow iedzia ł S zym on  L u 
bar. —  O czyw iśc ie, posłucham, kocha
ny książę, tw o je j rady i m ożesz być  
pew nym , że skoro ty lko  K lem en tyn a 
w róc i do zamku, zapom nę je j w szyst
kie k rzyw dy , jak ie m i w yrządz iła  i 
przebaczę n iew dzięcznej.

K s ią żę  Sułkowski był do głęb i 
wzruszonym  taką wspaniałom yślno
ścią i w łaśnie za nią dziękow a ł hrabie
mu, gd y  wszedł służący z  zaw iadom ie
niem, k tóre księcia w p raw iło  w  naj
w y ższe  zdumienie.

L o k a j prosił Szym ona Lubara, aby 
natychm iast udał się do starszej pani 
hrabiny, k tóra nagle i c iężko zan iem o
gła.

K s ią żę  spoglądał badawczo na 
Szym ona Lubara.

Chwila, w  k tóre j się chciał zem ścić
na K lim czoku , nadeszła.

Przypom in am y sobie d z iw n y spo
sób, w  jak i Szym on  Lubar po swoinl 
pow rocie  do dom u spreparował ko
pertę, k tóra m iała za w :rrac o d p ow ied i 
hrabiny. Zbyteczną jest zapewne do
dawać, że Szym on  Lubar p rzy te j spo
sobności użył gw a łtow n e j trucizny tak 
zw anej aqua tofana, te j samej truci
zny, k tóre j ju ż w  w iekach średnich 
używała Luk recja  B orgia , sławna tru- 
cicielka, k tóre j zbrodnie do dziś dnia 
jeszcze  wzbudzają w stręt u potom 
nych.

Truc izna ta ma tę własność, że n ł« 
działa natychm iast, ty lko  dop iero  po 
kilku godzinach  i że po zatruciu nie 
pozostaw ia  po sobie w  ciele żadnych 
śladów 1

N ie  będzie to  zapewne nic ważne
g o  —  zauw aży ł Szym on  Lu b ar do 
księcia, skoro  sługa się oddalił. ^-* 
H rabina nie m iała w  ostatnim  czasie 
n a leży te j opieki, a pon iew aż obecnie 
karm i się ją obfic ie, p raw dopodobn ie 
zepsuła sobie żołądek. W o g ó ie  mi się 
zdaje, że n iew strzem ięźliw ość  należy 
do szczegó lnych  rysów  charakteru tej 
pani. W  każdym  razie  za jrzy jm y  do 
niej.

O baj panow ie poszli razem  do hra
biny.

Chora zna jdowała się w  stanie b e*- 
wątp ien ia b liskim  śmierci. K ilka  poko
jów ek  krzątało  się kolo  niej. L eża ła  
na łóżku z  zapadłą tw arzą i d ziwnym  
blaskiem  w  oczach. O ddychała krót
ko i z  wysiłkiem .

—  W o d y ,  w o d y ! Pa li m n ie ! —  ję
czała, gd y  obaj panow ie w chodzili dd 
pokoju. —  Co za bóle, jak ie m ęczar
n ie ! Zaw o ła jc ie  lekarza ! —  Zatru to 
m nie 1

Jedna z pokojów ek ’ chciała posłu
chać rozkazu, ale S zym on  Lubar j ł  
postrzym ał.

—  L ek a rz  n iep o trzeb n y ! —- pow ie
dział, p rzystępując zarazem  do łóżka* 
—  B ez lekarza się obejdzie. —  Zepsu
łaś sobie żołądek kochana matko, —* 
zw rócił się do chorej —  do jutra bę
dzie ci lep ie j!

Chora zrozum ia ła zapewne ukryte 
szyderstwo, jakie się ukryw ało  w  tych 
słowach. O statn im  wysiłk iem  uniosła 
się na poduszkach.

—  N ędzn iku ! —  wyszepta ła z  w ie }' 
k iem  natężeniem .— T y  mnie zatrułeś 1 
O  m ój Boże, um ieram , nie m ogąc sy
na m ego  jeszcze raz zobaczyć  przed 
śmiercią. Bądź przek lę ty , przeklęty# 
n ikczem ny zb rodniarzu !

Służba spoglądała ze zg ro zą  t t f  
sw o jego  pana. Szym on  Lubar jednak

Lubar zauw ażył spojrzen ie i w  k il
ku słowach w ytłóm aczył księciu pono
wne z jaw ien ie się staruszki w  ten sam 
sposób, w  jaki już innych m ieszkań
ców  zamku okłamał. T w ie rd z ił, że - ;c — . . . „ .w, , , ! ! , * ,  
choroba hrabiny wcale g o  nie zadzi- się nad tw o jem  biednem dzieckrpl‘( 
w iała, że przeciw n ie był na nią przy- ' *— 1 • *
go tow an y

° ie  za trw oży ł się, ty lko  zachował SpO* 
kój i obojętność. N ie  okazując naj
m n ie jszego wzruszen ia zw rócił się 
księcia i p rzem ów ił tak głośno, M  
wszyscy obecni musieli słyszeć.

—-  W id z isz , m ości książę, że mł cj* 
nadzieja była przedwczesna. My śls* 
łem, że hrabina w y leczy ła  się z o ^ l f  
du, ale się om yliłem . B y łoby  zapet 'jfoi 
lepie j, gdybym  ją był pozostaw ił 
dawniejszą opieką. N o , skoro ty l P5 
je j się polepszy, niech wraca, skr ^4 
przyszła, aż zupełnie się wyleczy. «  

W zro k  hrabiny padł teraz na księ -" 
cia Su łkow skiego. ™

— K sią żę  —  jęczała chora —  - ‘ cfe*’ 
pię niesłychanie. N ie  w ie rz  temu nęd** 
nikow i, że jestem  obłąkaną. Ntląe je* 
stem nią i nie byłam  nią n igdy. 1 5trze* 
się książę ! T en  nikczemnik, IfznęC®*

 u : . j   j , JH‘ i*

k r z y k i d o la ty w a ły  aż  do  m n ie ,

(C ią g  d a lszy  n asu tp i).



Blaski i cienie życia wielkich kurtyzan
igc ie  w dosżalhu — zgon w nęd ig

Niezbadane lafemnice zfowish psiiclnologlcznęacla żucia
kle uzdoln iona A lic ja  niem niej u rocze j piękną i znaną tam Źerm eną d ‘A n g le - 
b londynce, m łodszej od siebie pannie m ont, k tóra ju ż jak o  17-letn ia dziew - 
In g e b o rg  Eberth , k tóra już do  końca czyna wzbudzała w  najw iększych  lo- 
k arje ry  i życ ia  K reu gera  była je g o  to - kałach paryskich podziw , za rów no dla 
warzyszką. W  m iędzyczasie A lic ja  sw e j urody, jak i zdo lności scenicz- 
O rm rode rozpoczęła  p ierw sze  krok i nych. P o  w o jn ie  m iała oko ło  50.000 
na scenie. P ró b y  te zakoń czyły  się fr. m iesięczn ego  dochodu. Zrob iła  ka- 
n iepow odzeniem . Jak w  życiu  byw a rjerę  dzięk i corazto  n ow szym  zna jo- 
—  w  nieszczęściu opuścili ją w szyscy m ościom  —  męskim... O statn ia znajo- 
dawni p rzy ja cie le  i zna jom i i... ze  m ość —  była też ostatnią w  życiu, 
zm artw ienia A lic ja  rych ło  postarzała Zastrzeliła  kochanka, p refekta polic ji 
się i rozchorow ała. P rzen iosła się do parysk iej Causeret‘a na tle nieuzasad- 
Londynu , gd zie  dopełn iły  się dni je j n ionej zazdrości i —  dziś rozm yśla 
żyw ota . nad sw ym  losem... w  w ięzieniu .

J t n M d n  «  ^ w r o c f t ^ ^ t w n  a :  O j& w is feC T  d o m o r r e t ł o

3a  i n a c z e j  6 o ń c z i |  n a  r o u f t o l s t e  dta^i życia

N a  bardzie j kom ercja lnym  gruncie Słynna w  swoim  czasie artystka fil- 
stanęła In g e b o rg  E berth , k tóra po m ow a L y a  de Putti, żona w ęgiersk ie- 
śm ierci Iv a ra  K reu gera  w yda ła  dru- g o  m agnata i ziem ianina, m ając d w o je  
k iem  w szystk ie  lis ty  i pam iętn ik i dzieci opuściła sw ó j dom , idąc za ja- 
K reu gera , nie pow strzym ując  się na- kimś Am erykan inem  o n iew yraźnej 
w e t od opublikowania p ryw atn e j i in- konduicie. W ęg ie rsk i ziem ianin usta- 
tym n ej korespondencji zm arłego. M a- w ił na m ie jscow ym  cm entarzu grobo- 
te rja ły  te spien iężyła ostatnia wybran- w iec  z  napisem : „ T u  spoczyw a L y a  
ka K reu gera  doskonale, znajdując w ie- S zegessy z  dom u P u tt i“ . D ziec i u trzy- 
lu chętnych w ydaw ców , k tó rzy  prze- m yw ano odtąd stale w  mniemaniu, że 
ściga li się form aln ie w  sposobach i m atka zm arła. W  istocie L y a  de Put- 
cenie, b yle  ty lko  w e jść  w  posiadanie to  zm arła w  jednym  z  m iejskich szpi- 
c iekaw ych  bądź co  bądź manuskryp- ta li w  N o w y m  Jorku w  czasie operacji 
tów . * ślepej k iszki. W  ostatnich latach była

O to  losy dwóch  kob iet, dw óch  opuszczona, zubożała. N a  w iadom ość 
współczesnych  kurtyzan. Jedne w ystę- °  je j zgon ie  S zegessy popełn ił samo- 
pują na te d rog i życia z  m iłości, inne z  bójstw o.
wyrachow an ia, inne zn ów  z  lekko- Jeszcze jedna traged ja  na tle na- 
m yślności. m iętności ludzkich i n iezbadanych zja -

W  P aryżu  zam knęły się w ro ta  za w isk  psycholog icznych  życia.

^ N r j o ó  —  ig. 4 . 33- »7  G R O S Z  Y "

X  os ta tn id  clkwllł

Wyrok w procesie moskiewskim

W  Lon dyn ie  popełn iła sam obójstw o 
k°bieta, k tóre j życie  najtrafn iej od- 
*v o rzyćb y  m ogła  ty lko  G reta G arbo 
^  odpow iedn im  scenarjuszu film o- 
i&ym.

Zakończyła życie  kobieta, k tóra 
1 °ngiś była wybranką serca króla za

pałczanego Iva ra  K reu gera . W  rok po 
jego śm ierci —  poszła za nim... P o- 

j stacie w ie lk ich  kurtyzan  i ich życie 
I Poznajem y z  fan tastycznych  rom an

sów i sensacyjnych  pow ieści, w id zim y 
je n iek iedy w  sławnych  m ie jscow o- 

| ściach kąp ie low ych  i w  zagranicznych  
lokalach ro zryw k ow ych , n iejednokrot
nie wskazu ją na kob ie ty  „wpadające  

oko“ , choćby ze w zg lędu  na tow a
rzysza. B ardzie j c iekaw i pyta ją w ó w 
czas: „ I  c o  z  n im i będzie  d a le j? "

Ąlicla  O r m r o d e ,

r o « 6 r a w f i q  s e r c a

J r a r a  J l t e u ś c r a

K on ie c  A lic ji  O rm rode, n iew iasty 
n iezw yk le  in te ligen tn ej i filan tropki, 
był zaiste trag iczn y . Popełn iła  samo
bójstw o jako żebraczka w  jednyrn z 
Podm iejskich p rzy tu łków  w  Lon dyn ie .

A lic ja  O rm rode ży ła  kiedyś w  b la
sku i przepychu. M ieszkała w  S ztok 
holm ie w  luksusow ej w illi, o taczając 
się —  co najc iekaw sze —  zaw sze  w y 
b itnym i uczonym i i znanym i społecz
nikami. Ona była jedyną, k tóra tow a 
rzyszyła K reu ge ro w i w e  wszystk ich  
je go  zagran icznych  podróżach , a 
brjentując się św ietn ie  w  zaw iłych  
*prawach handlow ych  w ładcy świata 
Zapałczanego —  udzie lała mu rad i 
W skazówek. W szęd z ie  Iv a r  K reu ge r  
Przedstaw iał A lic ję  O rm rode jako 
Zwoją żonę i pod je g o  nazw iskiem  fi
gurowała w  księgach  m eldunkowych i 
ha ofic ja lnych  bankietach. W  swoim  
Czasie A lic ja  O rm rode baw iła także z 
K reu gerem  w  W ars za w ie  i  Bukaresz
cie.

3T d o s ł a i f t w M  i  p M e n u t f i u  

w  n g d a g

D o p ie ro  po upływ ie kilku la t w spól
nego pożycia u legła p iękna i n iezw y-

■ a R B U S H a s a

— Socleto de Esperanto - AmlkoJ. Uwagi 
Panów są nłesłusonc. Dztenroiik jest takie pla
cówką kulłuiraiino-oświiaiiową, która musi ufun
dować podstawy swej egzystencji, bo Inaozeu 
Zuaioi możność bytu. Oplata zaś jest tak nie
wielka, żz sitać na udą każdą organizację bez 
Uszczerbku dla łaj istmiieinća. Zwraca się do nas 
®Urdzo wiele organizacyj o nierównie ważniej
szych celach Ideowych niż towarzystwo Pa- 
hów. Gdybyśmy wypełnili wszystkie Ich pre- 
Junsje, to nie starczyłoby miejsca na inne wia- 
doimości, będące właściwym celem dziennika- 
* dlatego żądamy tej skromnej opłaty, oraiz 
Jpierając się na słusznej easa-dizie wzajemno-

usług, nie odstąpimy od tego, nie pokrywa
n e j  naweit naszych kosztów.

— W. W. Katowice II. Może Pan dochodzić 
*Wojej pretensji. Sprawa według nowych prze- 
Cisów nie jest przedawniona.

— Now. Lig. Bezrobotnego eksmitować nie 
Można. Lokatora posiadającego pracę, a nie- 
Wacącego komornego, można wyeksmitować z 
Mieszkania tylko na podstawie wyroku sądo
wego.

— Jan Hajda w Tam. Górach. Uwagi Pana
słusznę i dziękujemy za łaskawe wyjaśnie- 

nie Por. N. nie życzy sobie być wymienionym 
w gazecie, wobec czego posługujemy się jego 
pseudonimami. Przypomina sobie Pana dobrze 
{dziękuje za informacje o Fiszerze z Swięr- 
*lartca.
, — Bezrobotni z Koch Iowie. Czy warto ta-

drobną sprawę poruszać w gazecie? Czyi
lepiej iść odważnie do tego pana i roz-mó- 

Wid sie z nim należycie?
— Fr. St. Krz. Jeśli pan wygrał w 5-ei Ma- 

,.e- to od całego losu (nie ćwiartki lub po- 
J;Wki) należy sie Panu 250 zł. mnie' podatki 
ikS Proc.) — a 200 'Od połówki losu 
‘ V0 zl.. a od ćwiartki 50 zł.
u J. Z. w Czerwionce. Otrzymał Pan tyle, 
** należało się Panu według ustawy.

Z Moskwy telefonują nam:
W środę o godzinie 12,50 zapadł wyrok w 

głośnym procesie moskiewskim o szpiego
stwo I sabotaż przemysłowy. Główny oskar
żony Thomton został skazany na S lat wię
zienia, pozbawianie praw obywatelskich na 5

W  wagonie kolei elektrycznej, kursu
jącej między Grodziskiem a W arszawą 
doszło w  poniedziałek do tragicznego 
zajścia w  czasie sprzeczki między jadą
cym tym wagonem podporucznikiem lot
nictwa Wronką a konduktorem tramwaju 
oficer nagło wydobył rewolwer I ranił 
konduktora w  rękę. Ponieważ działo się 
to już w pobliżu W arszawy, tramwaj za
trzymano przed szpitalem Dzieciątka Je
zus. gdzie konduktorowi nałożono opa
trunek. Oficera aresztowano. Konduktor 
pozostał na leczeniu w szpitalu.

Zeznania świadków zajścia są sprze
czne. Wedlo jednych chodziło o zmianę 10 
złotych i porucznik kwestionował auten-

Rządowe sfery niemieckie postarały się 
o nowy „zamierzony zamach na kanclerza 
Hitlera.

Oto wedle doniesienia dziennika norym
berskiego „Niirnberger 8 Uhr Blatt“  z miej
scowości Berchtesgaden aresztowano w 
niedzielę popołudniu w pobliżu willi Hitle
ra na Obersaizbergu osobnika w  mundurze 
S. A . Osobnik ten swojem zachowaniem 
wywoła ł podejrzenie i został aresztowa
ny. Podał on się za lekarza emerytowa
nego Orłowskiego (? ! )  ze... Świdnicy na 
Śląsku. Zamieszkiwał on w  jednym z 
pensjonatów, tuż obok willi Hitlera. W  cza
sie przesłuchania nie umiał on wytluma-

łat I na konfiskatę majątku. Oskarżony Mac 
Donald został skazany na 3 lata więzienia oraz 
na wydalenie z granic Rosji Sowieckiej. Resz
ta oskarżonych została zasądzona na kary 
więzienia od półtora do 5 lat.

tyczność 2-złotówkl, które kontroler nie 
chciał przyjąć z powrotem. Według dru
gich chodziło o bilet ulgowy. Konduktor 
poprosił o okazanie legitymacji, jak tego 
wymagają przepisy, alo oficer odmówił, 
oświadczył, żo mundur zupełnie wystar
cza. W  czasie utarczki słownej oficer w 
pewnym momencie uderzył konduktora 
w  twarz, na co ten odpowiedział również 
zniewagą, a wtedy Wronka dobył rewol
weru | strzelił.

W  każdym razfo wina zdaje się być 
po stronfo oficera, a jest rzeczą charak
terystyczną, żo w czasach ostatnich w y . 
padk| tego rodzaju w  zastraszający spo
sób się mnożą.

czyć celu swego pobytu i włóczenia się 
koło willi kanclerza, i wikłał się w swo
ich zeznaniach. Urzędnicy kryminalni zna
leźli przy aresztowanym fałszywe papie
ry, morfinę (? ), rewolwer i naboje. Are
sztowania dokonano — jak donosi ów 
dziennik — na krótko przed udaniem się 
Hitlera do swej willi.

P owyższa wiadomość jest da’szym cią
giem serjj aktów prowokacji (podpalenie 
Reichstagu, „zamach“  w Mónaóhjum" itd.), 
służących obecnemu reżimowi do spotę
gowania fali teroru politycznego i spo
łecznego.

S tr . 5

Wielkie sukces?
Inżynierów polskich w amęryce

Prasa amerykańska poświęca wiele 
miejsca wynalazków? polskiego inżyniera 
Stefana Sanda, pracującego w  laborator
ium Sperry Gyroscope w  Brooklynie. 
Wynalazek inżyniera Sanda polega na tem, 
że absorduje on hałas spowodowany hu
kiem motoru samolotu. Inżynier Sand 
wynalazł specjalny materiał absorbujący, 
którym wykłada się ściany samolotu. Inż. 
Sand urodził się w  Łodzi w  1876 r., studja 
ukończył w  Zurychu, zaś aeronautykę 
studiował w  Paryżu. W  latach 1920-1922 
służył w  formacjach lotniczych armii pol
skie! f francuskie!. W  1925 r. przybył do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie w 1932 r. 
otrzymał od związku inżynierów amery
kańskich wielki zło ty  medal Wrigfcha za 
swoje prace o wibracji samalotu. Inżynier 
Sand jest mężem p. Heleny Stankiewłcz- 
Sand. znanej tłumaczki „Pop io łów " Że
romskiego na język angielski.

Tegoroczna wielka nagroda konkurso
wa instytutu architektury w  Nowym Jor
ku przypadła modemu Inżynierowi Pola
kowi W acławowi Stopie z Chicago. In
żynier Stopa, pracujący w  biurze firmy 
Holabird and Boot, liczy lat 27. W  krótkim 
czasie inżynier Stopa wyjeżdża na dłuższy 
pobyt do W arszawy.•

zgon ofiar?
bestialstwa hitlerow ców
Z Wansbergu na pograniczu niemiec- 

ko-czeskiem zmarł wskutek ran, zada
nych przez hitlerowców, obywatel polski 
28-letni Kopf z Drezna. W ymieniony 
w raz z trzema innymi żydami krytyczne
go dnia znajdował się w  podróży handlo
w ej po „Górnych. Łużycach, gdzie został 
napadnięty I ciężko pobity, a następnie 
siłą wyrzucony poza granice Niemiec na 
terytorium Czechosłowacji.©

„ M 6 I “łoź?chi
r o zw ią za n y

Donoszą z Budzlszyna: Pod naciskiem 
władz saskich nadzwyczajne walne ze
brania delegatów łużyckich towarzystw 
gimnastycznych „Sokół" powzięło uchwa
łę, rozwiązującą związki sokolstwa łu
życkiego wobec podejrzewania go o dzia
łalność antypaństwową. Krok ten podyk
towany został koniecznością uniknięcia 
dalszych utrudnień ze strony władz ) spo
łeczeństwa niemieckiego, dopatrujących 
się w lojalnej zawsze pracy kulłuralno- 
narodowel ludu łużyckiego zamachu na 
całość Rzeszy.

O

l£frab „Jicwonu*  S  
—    o d n a le z i o n o

Według depeszy iskrowej nadesłanej 
z pokładu pancernika amerykańskiego 
„Sagamore" we wtorek odnaleziono wrak 

sterowca „Acronu".
W rak znajduje się w  odległości 25 mil 

morskich w kierunku północno-wschodnim 
od Atlantic City.

Dokładne położenie wraku stwierdzili 
nurkowie z pancernika.

Na miejsce przybyły w  międzyczasie 
pancernik „Portland", „Calima" i holow
nik „Falcon". Niebawem powzięte zosta
ną prace nad podniesieniem wraku. Do
tychczas wydobyto różne części sterowca.

ELEGANCKA CHAł UPA!
Dz!«dizic do gospodarza: — A'eście sobie 

Walenty elegancką chałupę postawili z moc
nego drzewa. Gdzieżeście je kupował:?

Gospodarz (z uśmiechem do dziedzica):
— O. proszę wielmożnego dziedzica, adyć, 

uważałbym sob'e za grzech śmiertelny kupo
wać drzewo, kiedy od tylu lat mieszkam pod 
samym lasem wielmożnego dziedzica.

— a ą ą  r  5 — 7 ,

Strzał rewolwerowy w tramwaju
Oficer zranił w rękę Konduktora tramwajowego

Obsfalunkowy zamach na Hitlera
wm Dyktatorom  k o n ie m a  jest atmosfera c Ją lły c h , zam achów "

I D r o & n e  o ^ f o s z e n f a
NALEŻY UMIESZCZAĆ TYLKO W 
..7 GROSZACH" GDYŻ GWARAN
TUJĄ ONE NAJWIĘKSZA SKU
TECZNOŚĆ PRZY BARDZO NISKIEJ 

CENIE.



Uśmiechnij się!
Z A D O W O L O N A .

Wyniki świątecznych imprez piłkarskich
Bardzo mi przykro, że ■przejeciiałem 

gęś. Ma pani tutaj 5 złotych. Czy pani 
jest zadowolona?

—  Bardzo panu dziękuję. Teraz niech 
pan prędko ucieka, bo tam biegnie czlo- 1 
•wiek, do którego gęś należała.

*
MUCHA

Pewien Szkot siedzi w restauracji i pije 
piwo. Nagle zauważył, że w piwo pływa mu- ; 
cha. Ostrożnie pi'-e dalej, a dopiero, gdy zo
stało już niewiele w sizkiance, woła „oburzo
ny" kelnera, wyjmuje przy nim muchę i żąda, 
by mu dano nowe piwo.

Kelner wraca wkrótce i przepraszając ipo- 
iłaje nową pełną szklankę piwa.

Przy sąsiednim stole siedzi inny Szkot z 
żoną oboje nad jedtnem piwem. Kiedy kelner 
sie oddalił mówi drugi Szkot do swego sąsia
da półgłosem:

— Ozy mógłbym poprosić pana o tę mu
chę?

BIUROKRATA NA KOLEI
Tragarz. — Oto pański pociąg.
Biurokrata. — Mój kochany, czemuż ty 

mówisz, że to mój pociąg, kiedy to państwo
wy?

Tragarz. — Rac'a, ale dlaczego pan mówi 
do mnie: mój kochany, kiedy ja oie jestem 
pański tylko mojej baby?

JARMULKOWE FILOZOFY
— Dlaczego Niemcy gdańscy tak się grtie-j 

wają na Gdynię? ; '
— Co dziwnego? A jak Kaltfcugd otwo

rzył naprzeciwko was konkurencyjny interes, 
to was nie brali diabli?

PEWNA PRZYSZŁOŚĆ
— Więc oddajesz swego chłopaka do szko-1 - 

ty wojskowe;?
— A tak. Pomyśl tytko. W  trzydmiestym1 

roku życia zostanie emerytem, ożeni się bo 
gato i ma z; wnioną przyszłość.

PODRÓŻ
Pejsach Lakszenkugel, który jest żebra

kiem z zawodu, jedzie z Bukowiny do Lwowa 
w wagonie LU klasy bez biletu. Na najbliższej 
stacji -przyłapał go konduktor, że jedzie beż 
bidetu i kopnąwszy go w tyłek, wysadza na 
peron. Lecz zanim pociąg ruszył z miejsca, 
Lakszenkugel znów wskoczył do jednego z 
tylnych wagonów. Tu odkrył go znów inny 
konduktor i wygarbowawszy mu skórę, zrzu
cił go na najbliższej stacji. Na tej stacji prze
czekał nieszczęśliwy pasażer parę godzin, aż 
do nadejścia najbliższego pociągu idącego w 
tym samym kierunku l znów wlazł <ło war 
gonu. Zaledwie pocąg ruszył z miejsca, zbli
żył się do Laksenikugla ekiś zły konduktor i . 
skonstatowawszy, że jedzie bez biletu, kopnął 
go parę razy w tyłek i na następnej stacji wy
rzucił go z pociągu. Tu oddał go w ręce na
czelnika stacji.

— Jak się nazywasz? — pyta go urzęd
nik.

— PeSsach Lakszenkugel.
— Dokąd chcesz jechać?
— Nu, :ak mój tyłek wytrzyma, to chciał

bym do Lwowa.

No Śląsku
Z  turnieju p ił k a r s k ie g o  

w  Szopienicach
W  czasie Świąt Wielkanocy odbył się na 

i boisku K. S. Kościuszko w Szopienicach cie- 
; kawy turniej foołbałowy o nagrodę (zegar), 
i ufundowany przez członka z K. S. Kościuszko 
i P. Dreinerta Huberta, właść. zaikł. fryzj.

W  pierwsze święto zmierzyły się w pół- 
! finale o godzinie 14.30:

K. S. Kościuszko Szopienice contra K. S. 
Rozwój Katowice 3:1 (1:1) Mimo niepogody 

\ powyższe zawody przeprowadzone zostały 
w ostrem tempie aż do połowy, zaś po przer
wie gra więcej rozciągła, przyczem wlęoe] z 
gry miała drożyna Kościuszko, bfac fizycznie 

‘ silniejszą drużynę Rozwoju w powyższym 
] stosunku.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Jocbem- 
i czyk, Unger i Stalmach. Sędzia p Skubisz 
[ zadawatniaiący.

O godzinie 16 
K. S. „20“  Nikiszowiec contra „Policyjny" 

K S. Katowice 3:2 (2:2)
Również 1 te zawody przeprowadzone zo- 

| stały od początku do końca w bardzo ostrem 
j tempie. Nieznaczne zwycięstwo Nikiszowca 
’ przypisać należy temu. że Poficyjny wystą
pił z kilku rezerwowymi grając całe zawody 
w dz esiątke. Sędz:a p. Czernecki, dobry.

W  drugim dniu turnieju zimierżyly się o 
godzinie 14.30:
Policyjny K. S. Katowice contra K- S. Rozwój 

Katowice 3:1 (3:0).
I w tych zawodach Policyjny nie wystą

pił w komplecie, jednak zwycięstwo przyszło 
'mu dosyć łatwo i zasłużenie.

O godzinie 16.30 zmierzyłi się:
KS. „KOŚCIUSZKO" SZOPIENICE —

KS. „20“ NIKISZOWIEC 2:0 (0:0)
Spotkanie dwóch rywalizujących z sobą 

drożyn spowodowało zgóry przewidzianą 
duża ilość widzów na bo!sko K. S. Kościuszki- 
Gra zwłaszcza w pierwszej połowie była 
bardzo spokojną ł miała- charakter nńe mi
strzowski lecz Jak gdyby każda z drużyn 
cbcłala wykazać swą taktykę lepszego obcho
dzenia się z p'!ką. W  drugie! połowie obraz 
zmienił clę nie do poznania. Miejscowi

przechodzą do ołenzywy 1 tylko doskonała 
obrona gości uchroni ta ich od sromotnej po
rażki. W 24 trtón. z podania Pilarka II Czo
pa z odległości 20 mtr. strzela pierwszą i naj- 
pięknejszą bramkę dnia. W 10 minut później 
Dreinert pięknem pociągnięciem zdobywa dru
gą bramkę, którą jednak sędzia dyktuje jako 
spalony (n esłusznrie). Po kilku błyskawicznych 
pociągnięciach zdobywa w 40 min. z pięknego 
strzału Kutoda (Jochemczyk) znowu bramkę, 
ustalając wynik dnia. Najtąpiej podobali się u 
miejscowych bramkarz Pilarek 1. który wy
kazał swoją ekstra klasę oraz obrona Unger, 
Neuman n i w pomocy Stalmach i Płetrowski 
Sędzia p. Kuchta z Katowic dobry. Widzów 
około 2.000. Po meczp wręczył fundator 
Dreinert Hubert zwycięzcom -nagrodę

Wyniki z Innych boisk
SMP. SIEMIANOWICE — SMP. ZAŁĘŻE 

1:2 (0:2)
SMP. Załęże z każdym dniem wykazuje 

lepszą formę, to też na niedzielnym meczu o 
mistrzostwo pokonał silną drużynę Siemiano
wic, która pod konec gry chciała wywalczyć 
dwa punkty brutalną grą.

Z drużyny Siemianowic wyróżnił *!e hi a to
karz, który uchronił ich od większej porażki, 
natomiast z graczy Załęża bramkarz Fray. 
lewy obrońca Langer i Koszeoki, który zdo
był obie bramki

K. S. „POGOŃ" IMIELIN -  K. S. „ROŻDZIEN 
SZOPIENICE 2:0 (2:0)

Mecz powyższy odbył się dnia 17 bm., na 
boisku K. S. „Pogoń“ Imielin. Miejscowi wy
stąpili w osłabionym składzie i mimo niesprzy
jającej pogody, potrafili sobie ambitnie zara
dzić i pokonać swego rywala już w pierwszej 
połowie. Po przerwie ostra gra, wskutek cze
go sędzia zmuszony był kilkakrotnie interwe
niować. Bramki zdobyli po jednej: Stolecki
WiHłefan i Sailkowski Paweł.

Ż. K. S. KATOWICE
(powołał do życia sekcję lekkoatletyczną. 

Treningi odbywają się w środy i soboty o 
godz. 16,30 na boisiku Kolejowego P. W. Zgło
szenia przyjmuje sekretarz na boisku.

Ópiócz tego organizuje Ż. K. Ś. sekcję bo
kserską. Zebranie konstytucyjne odbędzie si«

Nowi mistrzowie Polski
w  z a p a s  u c h

Zmierztfi hegemonii zapaśników śląskitfi
W  ub. wtorek rano około godziny 4 zakoń- 

| czono w Poznaniu zawody o mistrz.w twa pol
skie w zapasach. Na 7 mistrzowskich ty tn

ij łów jedynie Gałuszka (Śląsk) obronił swój 
1 tytuł. Pozostałe zdobyli nowicjusze. Wyn,ki 

-przedstawiają się następująco;
Waga kogucia: 1) Grodzki (Poznań), 2) Ro

kita (Warszawa), 3) Piec (Śląsk), Waga piór

kowa: 1) Anioła (Poznań). 2) Kotnon (War
szawa). 3) Ślązak (Warszawa). Waga pół- 
średnla: 1) Zdembrzuski (Warszawa). 2) Neu 
(Warszawa) i Tuszyński (Poznań). Waga 
średnia: 1) Gałuszka (Śląsk) poraź 9 z rzędu 
i Jakubowski (Łódź). Waga półciężka: 1) Cheb 
da (Warszawa). Waga ciężka: 1) Pucata
(Warszawa).

19 bm. o godz. 20,30 w sali „Prazdrój Pizned* 
siki". Goście mile widztamL

W  Bielskiem
Niedziela, 16 bm. w Bielsku i Białej: B.

S. V. — D. F. C. Sturm 3:3 (2:0). KS. Bi®' 
sko -  KS. Hakoah 2:0 (1:0). J

Poniedziałek, 117 bm. Hakoah — Bw*" 
Lipnik 2:0 (1:0). Sipotkanie odbyło się Prz* 
słonecznej pogodzie i licznie zebranej -Pur 
biicarłości.

Obie drużyny znajdowały s:ę w  dobę® 
foranie przy równorzędnej technice i zgrani® 

Gra toazyła się w szybkom tempie i 
przerwy, dzięki dobremu atakowi, Batowi* 
zdobywa Jedną bramkę.

Po przerwie uwidacznia się zmęczeń® 
graczy Biała-Lipnik, przyczem z osiaibioneg01 
■ich ataku i obrony korzysta przeciwnik i zdo* 
bywa drugą bramkę. — Sędziował p. Rosnę* 

Niedziela. 16 bm. w Żywcu: Soła 
wiec — Grażyna (Dziedzice) 3:0 (2:0). BKS 
Biała — Czarni Żywiec 3:2 (2:2).

Poniedziałek, 17 bm. w Żywcu: Gzami 
Żywiec — Grażyna Dzedzłce 2:0 (0:0). BKS. 
Biała — Soła Żywiec 1:0 (0:0). Koszaraw* 
Żywiec — Katowice „06“  6:2 (3:1).

W  Zagłębia
ŚLĄSK -  C. K. S. 1:1 (0:1) .

Ogowy zespół Śląska z Świętochłowic gr" 
wczoraj w Czeladzi, gdzie omałże nie prze* 
grał. Gra równorzędna, a miejscowi już w * 
minucie przez Tuszyńskiego zdobywają pro* 
wadzenie. Pod sam koniec lewosk-rzydłoweffl* 
udaje się wyrównać.

Grę utrudniał silny wiatr 1 zimno, oraz b 
słaby sędzia. Rezerwa C. K. S. i rez. BrynicJ! 
wygraża 5:4.

UNJA -  SARMACJA 3:2 (0:2) 
Sairmacja w spotkaniu z Unią w Sosnowe* 

okazała się b. groźnym przeciwnikiem, prowa
dząc 2:0. W ostatnich 15 minutach gry gospo
darcze zdobywają 3 braurtki i zwycięstwo. . *< 

NAPRZÓD -  BRYNICA 1:0 
R. K. S. Naiprzód * Bytkowa okazał się do

brą drużyną i grając ambitnie, zdobył z wy* 
cięstwo na obcem boisku.•

Trener Nojadi
z a w i ó d ł  p o ls k ic h  te n is is tó w

We wtorek mfał się rozpocząć dwutygod* 
njowy kurs treningowy naszych tenisistów, 
mających wyjechać na mecz o puhar Davfc>* 
i  Holandią. Przybyli wszyscy uczestnicy kon
kursu, nie zjawiła się tytko osoba najważniej
sza, a mianowicie zakontraktowany na te d** 
tygodnie słynny trener Najuch, przebywają** 
w Berlinie. Wobec tego, że Najuch podpis" 
umowę, wedle której zobowiązał się 18-K® 
kwietnia rano być w Warszawie, sprawa 
przedstawia się bardzo dziwnie, zwłaszcza, 
że nie nadesłał nawet żadnego usprawiedliw1** 
nla. Wobec tego wysłano do Berlina depesz 
z prośbą o wyjaśnienie. Tutejsze sfery sporto
we przypuszczają, że do jutra ta tajemmcz* 
sprawa zostanie wyjaśniona.

Przygody bezrobotnego Froncko

Dwóch urwtezów grało w „k lip ę ". 
Froncek Im się przypatruje 
1, Jakby mu lat ubyło, 
wielki zapał do gry czuje-

Postanowił wziąć w niej udział 
I chłopakom dać naukę 
Jakto z takiej gry ulicznej 
można zrobić soort i sztukę.

&BBBBHEBB m9HBBMEfflR£39Si

Walnął kijem, co miał siły, 
te z podziwem patrzą dzieci, 
lecz... potężny kawał drzewa 
wprost na Jakieś okno leci-

Naturalnie wybił szybę 
1 słyszy wyzwisk tysiące. 
Fronckowl się na płacz zblen^ 

bo się śmieją z nieco brzdące.

I
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł.
W k^aju z przesyłką p o c z to w ą ............................  „ „

Przy zamówieniu w urzędłie pocztowym „ *

KATOWICE 
Nr. 301.746

C E N N IK
O O K O S Z E N

Ogł isrenia drobne po 
10 «r.*zv za I słowo II

Drukiem i nakładem Zakładów ura*xc*iiyoh i Wydawniczych „Polonia" S. Ą . w Katowicach. —  Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


